
M A K S Y M I L I A N  B A R U C H

W A R S Z A W A
Z A  K S I Ą Ż Ą T  
M A Z O W I E C K I C H  
I J A G I E L L O N Ó W

P O L S K I E  TOW. K R A J O Z N A W CZ E .



W Y C IĄ G  Z REGULAM INU 

Sekcyi  M i ło śn ikó w  W a r s z a w y .

§ 2 .
Sekcya ma na celu: a) gromadzenie i opraco­

wywanie materyałów do dziejów Warszawy, b) po­
dejmowanie wydawnictw z tego zakresu, c) przy­
gotowywanie przewodników po Warszawie (z urzą­
dzaniem wykładów na miejscu) i organizowanie 
wycieczek instrukcyjnych, d) urządzanie odczy­
tów, pogadanek i pokazów dla członków Sekcyi 
i osób wprowadzonych.

§ 7-
Sekcya rozporządza następującymi środkami: 

a) sumą przeznaczoną corocznie przez Zebranie 
Ogólne T-wa Krajoznawczego na prace z dzia­
łalnością Sekcyi związane, b) wpływami nadzwy­
czajnymi, staraniem własnem Sekcyi pozyskanymi, 
c) wszelkiemi ofiarami i subsydyami specyalnie 
na rzecz Sekcyi przelanemi, d) wpływami za w y­
dawnictwa Sekcyi, e) wpływami ze składek człon­
ków Sekcyi oznaczonych na i rb. rocznie.

§ 9-
Posiedzenia Sekcyi bywają miesięczne i rocz­

ne... zebrania miesięczne poświęcone bywają od­
czytom, pokazom, sprawozdaniom z działalności 
Zarządu Sekcyi...

Członkowie wydawnictwa Sekcyi otrzymują 
za połową ceny.
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Lesiste, nieludne obszary krainy czerskiej mię­
dzy Bugiem  a P ilicą w zględnie późno poddały się 
w pływ om  kultury . Kiedy na w łaściw em  M azow­
szu, w Płockiem , m ocniejszem  tętnem  pulsow ało 
życie polityczne, w sparte  urządzeniam i kościelnem i, 
na  tem, bardziej na wschód w ysuniętem  tery toryum , 
zaczęło ono kiełkow ać zaledwie w pierwszej poło­
w ie XIII wieku. O  tym  czasie posiada Czersk za­
m ek książęcy i kollegiatę, i zarów no stąd  jak  
i z k lasztoru w Czerw ińsku prom ieniują początki 
ku ltury  na siedziby m yśliwsko-bartnicze, rozrzucone 
w puszczy, na osady pastersko  - rolnicze i na sie­
dliska rybackie, ciągnące się brzegam i rzek, a zwłasz­
cza W isły .

W arszaw a — przyszła stolica potężnego pań­
stw a — była w ów czas skrom ną wioszczyną na poty 
rolniczą na poły rybacką, położoną w sąsiedztw ie 
p rzepraw y przez W isłę . Źródłosłów  nazw y w ska­
zuje, iż początki tej osady w iążą się z dawnem  
imieniem W arsz , a najw cześniejszą o niej wzm iankę 
historyczną zaw iera dokum ent Boguchw ała, bisku- 
pa poznańskiego, z r. 1251. Sąsiadow ała W arsza ­
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w a dokoła z włościam i książęcem i i n iew ątp liw ie  
rów nież książęcą była wioską.

P rzew óz przez  W isłę  istniał u wsi Solec, m a­
jącej podów czas z tego  pow odu w ażne znaczenie 
jako  targow isko  i p rzystań  nadbrzeżna. Jakoż istn ie­
je  już  w drugiej połow ie XIII w ieku w Solcu koś­
ciół parafialny, k tó ry  początkow o m ógł zaspakajać 
także potrzeby relig ijne sąsiedniej osady w arszaw ­
skiej. Nad Solcem  górow ał zam ek książęcy, Jaz- 
dów, zbudow any na w zgórzu nad W isłą, w tem 
miejscu, gdzie obecnie znajdują się zabudow ania 
szpitala ujazdow skiego. Była to strażnica nad p rze­
wozem rzecznym , czyli nad „jazdem" przez W isłę,, 
skąd zdaje się i sam a nazw a pochodzić.

Rok 1262 krw aw o zapisał się w dziejach tego  
dw orca książęcego. L itw ini i rusini nagłym  napa* 
dem  zdobyw ają zam ek w czasie pobytu  w nim księ­
cia Ziem ow ita. K siążę ginie, a syn jego  w zięty do 
niewoli. O dbudow any zam ek Jazdow ski zostaje po ­
now nie złupiony w r. 1281, w czasie wojny dom o­
wej, przez księcia B olesław a II, m łodszego brata  
Konrada.

D w ukrotn ie  tedy  w ykazał zam ek nad Solcem  
brak bezpieczeństw a. T en  wzgląd, spotęgow any 
wspom nieniam i młodości, śmierci ojca i w łasnej nie­
woli, n iew ątpliw ie skłaniają K onrada II do przenie­
sienia dworca, a raczej w ystaw ienia mocnej w aro­
wni w innem miejscu. Czy z własnej inicyatyw y 
księcia, czy też z porady  św iadom ych rzeczy budo­
wniczych upatrzono sobie w yniosły  brzeg W isły , 
u k tó rego  podnóża, w  nizinie nadrzecznej, w miej-
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scu dzisiejszej ulicy Rybaki, dawnej Rybitw i, leżała 
rybacka część osady w arszaw skiej.

Postanow iono nietylko zbudować s ie d z ib ę  
książęcą, lecz zarazem  założyć miasto, i jedno i d ru ­
gie obw arow ać m urem . Założenie m iasta na p ra­
wie niemieckiem, Chełmińskiem , książę zwyczajem 
ówczesnym  powierzył wójtowi, i w tedy to w ytknię­
ty  został regularny  czw orobok rynku i rozchodzące 
się od niego ulice z siecią przecznic — w szystko 
w obrębie nowo - założonych m urów, otaczających 
miasto półkolem , a uryw ających się nad zboczem 
spadającem  ku W iśle. T u  w ybudow ano dwie po- 
tężnfe wieże: jedna  w okolicach dzisiejszego Zjazdu 
otrzym ała nazwę dw orzańskiej (turris curiensium ), 
druga na przeciw ległym  krańcu rozpiętego łuku 
m urów, pom iędzy późniejszą ulicą M ostową a Krzy- 
wem  Kołem, na  załamie tej ostatniej ulicy, nazy­
w ała się w ieżą m ieszczan (turris civium). Były to 
w ysokie, okrągłe wieże strażnicze z bram ami i u rzą­
dzeniami w arow nem i. O bie p rzetrw ały  długie w ie­
ki: w ieża dw orzańska, znana w późniejszych cza­
sach pod nazw ą „wieży złam anej", po w ybudow a­
niu obecnego zamku królew skiego znalazła się 
w jego narożniku od strony  W isły  i za S tan isław a 
A ugusta  mieściła w sobie kaplicę zamkową; ślady 
jej widoczne są  w  podziem iach zamku. D ruga — 
K rzyw okolna, znana była pod nazw ą „m arszałkow ­
skiej" i zburzoną została dopiero w końcu XVIII 
wieku.

Zam ek książęcy w ybudow ano na w ew nątrz 
półkola m urów  na urw istem  nadbrzeżu W isły , od
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strony  w ieży dw orzańskiej. W ystaw iony  był bli­
żej dzisiejszej K anonii obok kościoła św. Jana. 
S trzeg ła  go w ielka w ieża grodzka, stojąca naprze­
ciw ko w ieży dw orzańskiej; z drugiej strony , w po­
bliżu dzisiejszej ulicy Jezuickiej istniała bram a zam­
kow a zw ana „Ż óraw “, która, jak  w skazuje nazwa, 
miała m ost zwodzony: m usiał w ięc zam ek także 
być otoczony fossą.

Kto był w ójtem -zasadźcą m iasta, nie wiemy, 
albow iem  przyw ilej lokacyjny W arszaw y  wcześnie 
zaginął i naw et w  odpisie nas nie doszedł. Rów­
nież nie w iadom o, kto był budow niczym  daw nego 
zamku i m urów  m iejskich. Ś rodków  do budow y 
obw arow ań w m ateryałach i ludziach m usiał prze- 
dew szystkiem  dostarczać książę, częścią zaś oby­
w atele now o-założonego m iasta, zw olnieni p raw do­
podobnie na dłuższy przeciąg czasu od płacenia 
podatków . W szystk ie  te robo ty  rozpoczęte  za K on­
rada II około 1280 r., ukończone zostały  w edług 
w szelkiego praw dopodobieństw a za jego  następców , 
Bolesław a II i T ro jdena , na początku X IV  w.

D opiero  po upływ ie stulecia, pod koniec XIV  
w ieku, stan  obronny  W arszaw y  zostaje uzupełnio­
ny. K siążę Jan , zw any S tarszy , uznając widocznie 
p ierw otne m ury za n iedostateczne, zaw iera w  roku 
1379 z m ieszczanam i um ow ę o obw arow anie W a r­
szaw y od strony  W isły. Połączone w tedy zostają 
m uram i w ieża dw orzańska z w ielką w ieżą grodzką, 
oraz w ieża m ieszczan z „Ż óraw iem “. T ym  sposo­
bem zam yka się dokoła stolicy książęcej mocny 
pierścień obw arow ań.
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O bronność W arszaw y ściągała cudzoziem ców 
i w ogóle ludność napływ ow ą, stanow iąc stały  czyn­
nik rozw oju m iasta. Znalazło to swój w yraz w ry ­
sunku herbu W arszaw y, jak i widzimy na najda­
wniejszej pieczęci m iejskiej, pochodzącej w edług 
orzeczenia znawców z wieku XIV. W yobrażony  
na niej korpus kobiety  uzbrojonej w miecz i ta r­
czę, w połączeniu z tułow iem  zwierzęcia lądow ego 
i z dodatkiem  płetw  rybich. Rozmaicie objaśniano 
znaczenie tego  zagadkow ego rysunku. N ajprostszą, 
zdaje się, w ykładnią jego  będzie: „W arszaw a, m ia­
sto w arow ne od strony  lądu i od strony  rzeki". 
W  późniejszych ew olucyach alegoryczny ten rysu ­
nek przekształcił się w dzisiejszy niezrozum iały 
i nic nie m ów iący obraz syreny.

W raz  z założeniem  m iasta i grodu książęcego 
przeniesiony został z pod Solca przewóz przez W i­
słę. O dbyw ała się odtąd przepraw a przez rzekę 
między R ybitw ią a przeciw ległym  brzegiem, gdzie 
pobierano na rzecz księcia opłatę od przew ożo­
nych na targow isko  tow arów  i produktów , tak 
zwane „targow e". S tąd  i nazwa miejscowości: 
T argów ek.

N ow o-założony książęcy gród w arow ny dzięki 
krzyżującym  się i przechodzącym  tutaj p rzez W isłę 
traktom  handlow ym  w szelkie miał warunki szyb­
kiego rozwoju. Istotnie w ystarczyło  kilku dziesiąt­
ków lat na zaludnienie W arszaw y, na znaczny roz­
wój stosunków  miejskich. Kiedy w roku 1339 de­
legaci papiescy w osobach G alharda z C hartres
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i P io tra  z A nnecy zjechali do Polski dla zbadania 
i osądzenia spraw y o szkody zrządzone napadem  
krzyżaków  na ziemie polskie, obrali oni za m iej­
sce posiedzeń W arszaw ę. M otyw ują zaś ten w y­
bór w zględam i, świadczącymi o rozkw icie m łodego 
miasta: „Zw ażyw szy — są słowa w stępnego proto- 
kułu sądow ego, — iż książę wraz z dworem  swoim  
tu  zazwyczaj rezyduje, iż byw ają sądzone tutaj 
spraw y przez księcia równie jak  przez sąd dw or­
ski, a zaś sp raw y  kościelne rozpatrują osoby du­
chowne, mając także na w zględzie łatw y i bez­
pieczny dostęp do m iasta, k tóre otoczone je s t mu- 
rem, i gdzie w szelkie potrzeby zaspakajane być 
mogą, a i gospody wcale są przyzw oite i pew ne, 
wreszcie ze w zględu, iż dzięki spraw iedliw ym  rzą­
dom księcia żaden obcokrajow iec nie dozna w W a r­
szaw ie przykrości", postanow iono tutaj sąd od- 
praw ować.

Sąd, k tóry  wówczas ściągnął w iele znakom i­
tości do W arszaw y , między innymi Jan isław a, ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego, biskupów  — płockiego, 
poznańskiego, lubuskiego, dwu opatów  i w ielu dy­
gnitarzy świeckich, odbywał się w domu w ójta, 
a w yrok, skazujący Zakon na w ynagrodzenie szkód, 
ogłoszono w istniejącym  już podówczas kościele 
parafialnym  św. Jana. W  aktach procesu w ystę­
pują: Bartłom iej, w ójt w arszaw ski, H anko, rek to r 
szkoły miejskiej, trzech kapelanów  książęcych oraz 
kapelan wójta. D ow iadujem y się nadto o istnieniu 
poza murami W arszaw y kościołka św. Je rzeg o ,
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przy k tórym  je s t pleban. Kościołek ten, jak  w ska­
zują pew ne dane, daw niejszy był od kościoła św. 
J a n a  i jako  kaplica sięgał jeszcze XIII wieku.

T u  nadm ienić należy, iż fragm ent kam ienicy 
w ójtow skiej, w której sąd delegatów  papieskich od­
byw ał posiedzenia, zachow ał się do dziś dnia, m ia­
now icie dolna część dawnej wieży. S tała ona w  głę­
bi posiadłości w ójtow skiej i przypuszczalnie służyła 
za w ięzienie dla skazańców  z w yroków  w ójtow sko- 
ławniczych. Znajduje się ona na gruncie posesyi 
starom iejskiej, zwanej „kam ienicą książąt m azo­
wieckich".

W  owym czasie ściągają do W arszaw y  oo. 
A ugustyanie, k tórym  książę Ziem ow it i jego  żona 
Eufemia w roku 1356 w ystaw ili przy ulicy Piwnej 
klasztor i kościół pod w ezw aniem  św. M arcina. 
O braz M atki Boskiej Pocieszenia, dar tegoż księ­
cia, zachow ał się po dziś dzień w ołtarzu wielkim 
pom ienionej św iątyni.

W ielkiej pow agi nabrało m iasto w  r. 140ó, 
kiedy książę Janusz  przeniósł kollegiatę z C zerska 
do W arszaw y, uposażając prebendy  kanoników  
ogrodam i i gruntam i w obrębie m iasta oraz k ilko­
ma wioskami.

W  owej epoce pow stają  dwie insty tucye dobro­
czynne noszące jed n ak o w ą ' nazw ę, szpitala św. D u ­
cha: jedna  przy kościele św. duskim , założona dzięki 
ofiarności m ieszczan— była przytułkiem  dla starców ; 
druga — fundacyi księżny A nny, matki Bolesław a, 
(1444) p rzy  kościele św. M arcina — dała początek  
dzisiejszem u szpitalow i przy ulicy E lektoralnej.
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Już w tedy rozrastającem u się m iastu zaczyna 
być ciasno w obrębie m urów. Zaludniają się przed­
mieścia, zwłaszcza w pobliżu bram  miejskich. P rzed­
mieście F re ta  zyskuje około 1388 roku kościół św. 
Ducha, zrujnow any później w czasie napadów  szwedz­
kich, a na m iejscu starego, drew nianego kościołka 
św. Jerzego  pom ieniona księżna Anna wzniosła m u­
row any gmach kościelny z klasztorem  kanoników  
lateraneńskich, sprow adzonych tu z C zerw ińska 
(1450). Zaś na drugiem  przedm ieściu, zwanem  pod­
ówczas Czerskiem  — dzisiejsze K rakow skie — za 
w ieżą dw orzańską, Anna, w dow a po księciu W ła ­
dysław ie, założ3Tła w roku 1454 kościół i klasztor 
oo. B ernardynów .

Stopniow o zasiedlenie obszaru  za przedm ieś­
ciem F re ta  tak się rozrasta, iż ostatecznie w yodręb- 
nionem  zostaje jako osobny organizm  miejski, w r. 
1414, m iasto Nowej W arszaw y, również na p raw ie 
Chełm ińskiem , z oddzielnym oczywiście wójtem  
i m agistratem . O dtąd — mówiąc słowami później­
szej lustracyi — „są dwie mieście od siebie rozdzie­
lone, jedno  m urow ane, które zowią S tare M iasto, 
a drugie Now e Miasto drew niane; każde z nich 
sw ego p raw a  używa i osobny urząd m ają".

Istn ieją tedy obok siebie oba m iasta, S ta re  
i Nowe, i n ieraz pow stają  między niemi zatargi 
bądź o juryzdykcyę, bądź o czynsze ze spornych 
gruntów , bądź w reszcie o wzajem ny stosunek ce­
chów rzem ieślniczych i w ogóle z pow odu ścierają­
cych się in teresów  handlow ych i rękodzielniczych 
ludności staro  - i nowomiejskiej.



I pod w zględem  kościelnym  w yodrębniła  się 
N ow a W arszaw a, albow iem  jeszcze w r. 1409 A nna 
D anuta, m ałżonka księcia Jana, ufundow ała na g ru n ­
tach  now om iejskich kościół N ajśw iętszej P anny  Ma­
ry i, przy k tórym  u tw orzona została parafia  N ow e­
go  M iasta. C harak terystyczna  w ieża tego  kościoła 
szczęśliw ie p rzetrw ała  burze dziejowe i teraz jesz ­
cze zdobi piękna, panoram ę W arszaw y od strony  
W isły .

D ługie, pół w ieku trw ające panow anie Janusza 
S ta rszego  (do r. 1429), jak w idzieliśm y, w płynęło 
wielce dodatnio na w zrost now ej stolicy m azow iec­
kiej. U podobał sobie Janusz  W arszaw ę i stale  w niej 
zam ieszkał ze sw oim  dw orem . T utaj też, na zam ku, 
dw ukro tn ie  (1414, 1426) podejm ow ał k ró la  W ład y ­
sław a Jagiełłę , z k tórym  przez żonę był spow ino­
w acony. Zresztą, już  wcześniej niekiedy rezydow ali 
na zamku w arszaw skim  książęta  panujący, jak  to 
przytoczono w m otyw ach sądu delegatów  pap ies­
kich (1339 r.).

W  ciągu X V  w ieku zyskuje W arszaw a od 
książąt coraz now e przyw ileje i ulgi, a w ięc do­
chody z ja tek  i kram ów  rzem ieślników , uw olnienie 
od ceł w  obrębie  M azow sza, ustanow ienie ja rm ar­
ków  dorocznych etc. N adto  potrafili zabiegliw i m ie­
szczanie w yjednać sobie u króla Kazim ierza Jag ie l­
lończyka zw olnienie od ceł i poza granicam i księstw a.

Począw szy od tejże epoki, kw itnie handel z in- 
nemi dzielnicami Polski. W yw ożą  kupcy  w arszaw ­
scy  w osk do W rocław ia, zboże do G dańska; zao­
p a tru ją  się zaś w tow ary  w tychże m iastach lub



w T orun iu  i Poznaniu. Jeżdżą do dalekich krajów 
w celach handlow ych jednostki bardziej przedsię­
biorcze, ja k  Ju rg a  Bai'yczka. Pamiątka, jednej z ta ­
kich podróży je s t figura U krzyżow anego w kaplicy 
Pana Jezusa u św. Jana, przyw ieziona przez pomie- 
n ionego B aryczkę z N orym bergi około r. 1520. Na 
pobrzeżu W isły w okolicach dzisiejszej ulicy B rzo­
zowej, staje szereg spichlerzy, w których gromadzi 
się zboże na spław  do Gdańska. W  ich liczbie był 
w ielki śpichlerz Baryczkowski, z w m urow aną weń 
tablicą pam iątkow ą, noszącą rok 1509, jako  datę 
w ystaw ienia budynku, oraz napis „Jezus M arya“ 
na tarczy, k tó rą  oburącz trzym a anioł. Znajduje się 
ona w m urow ana w sieni domu T ow arzystw a O pieki 
nad Zabytkam i Przeszłości.

Rozwój handlu wzbogaca n iektóre rody m iesz­
czan i zwolna w ytw arza się pa trycyat czyli arysto- 
kracya m iejska. Już w X V  w ieku w ystępuje m ożny 
ród W ilków, właścicieli wójtostw a w arszaw skiego, 
mający in teresy  pieniężne daleko poza granicam i 
Mazowsza. Nielada bogaczem m usiał być rów nież 
ów mieszczanin w arszaw ski, P io tr  B run, k tó ry  w r. 
1382 w espół z M ikołajem Panczatką ustąp ił m iastu 
wieś Solec, nabytą uprzednio za 113 grzyw ien p ras­
kich. Albo ten sam  Panczatka — fundator 1/ 3 części 
dochodów w ójtostw a w arszaw skiego na uposażenie 
kościoła św. D ucha (1388). Chlubnie zapisał się 
w dziejach m iasta znany filantrop U lryk Fiszer, 
k tó ry  w r. 1481 poczynił zapis 400 czerw onych zło­
tych na  fundacyę dobroczynną, na uposażenie ubo­
gich panien. Zaznaczyć należy także ród K azubów
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Andrzej Kazub, ojciec Mikołaja, późniejszego bur­
m istrza m iasta, jeździ do Rzym u na uroczystości 
jubileuszow e. Po jego  śm ierci (1496) zostaje duża 
fortuna w nieruchom ościach miejskich i dobrach 
ziemskich, m iędzy innemi kam ienica gotycka na ro­
gu R ynku i W ąsk iego  Dunaju, w ystaw iona na miej­
scu daw nego gm achu w ójtow skiego, nabytego od 
rodziny książęcej. F ragm en ty  m urów  tej kamienicy 
tudzież portal i figura kam ienna św. Anny Samo- 
trzeciej, k tóra praw dopodobnie jako godło domu 
była nad tym portalem  um ieszczona, szczęśliwie 
dochowały się na gruncie.

Przez cały w iek X V I napływ ają do W arszaw y 
przybysze zarów no z bliższych stron jak  i z dale­
kich krajów. Zdrow y ten żywioł, energiczny i p ra­
cowity, rosnąc w bogactw o i pow agę, rychło wcho­
dzi do patrycyatu  m iejscow ego i p iastuje urzędy 
m iejskie, aż do najwyższych: burm istrzów  i wójtów. 
W ięc G izowie z Frankonii (1511), Fukierow ie z No- 
rym bergi (1515), K orbow ie z W rocław ia (1530); za 
nimi przybyw ają Szłichtyngow ie z G dańska (1554), 
H egnerow ie z W rocław ia (1562), E rkem bergow ie 
zLignicy(1574), potem  Zajdlicowie ze Lw ow a (1575), 
Busserow ie ze Szczecina (1578), Strubiczow ie z Nis- 
sy (1580) — i w ielu innych o nazw iskach mniej 
głośnych.

Olbrzym ia jednak  większość nowych obyw a­
teli W arszaw y była czysto polskiego pochodzenia,
o nazwiskach polskich, że wym ienim y tylko: znany 
ród Kluczników, przybyły  z Ciechanow a (1518), 
D rew nów  i Szeligów. A  i obcy przybysze rychło

—  lo —
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podlegali w pływ om  otoczenia, i w następnych po­
koleniach ani m ow ą ani obyczajami nie różnili się 
od reszty  m ieszczan •— m azurów .

Jeżeli w yższa, zam ożniejsza k lasa  mieszczan 
nie była w olną od pew nej dom ieszki obcego ży­
wiołu, to pozostała ludność m iejska—że pom iniem y 
żydów  — była rdzennie polska i ściśle katolicka. 
Religijne „now inki" z zachodu nie m iały tu  do­
stępu. Istniał zakaz książęcy z r. 1525, zabraniający 
w yznaw com  nauki L u tra  m ieszkać w całem  M azow­
szu, a osobliw ie w W arszaw ie, pod  groźbą kary  
śmierci i konfiskaty m ajątku. P raw o  to po w cieleniu 
M azowsza do K orony nie było stosow ane; w szelako 
w yznawca religii niekatolickiej do m ieszczaństw a 
przyjm ow any nie był.

Co się tyczy żydów , to na m ocy daw nego zw y­
czaju nie było wolno im m ieszkać w  W arszaw ie. 
Pom im o to do końca X V  w ieku widzimy osiadłą tu  
gm inę żydow ską, dość naw et liczną, skoro  istniała 
ulica Ż ydow ska i synagoga na D unaju. W  czasach 
pom azow ieckich w yjednali sobie m ieszczanie u króla 
Zygm unta (1527) zakaz dla żydów  zam ieszkiw ania 
w  W arszaw ie, — zakaz potw ierdzony następn ie  przez 
Zygm unta A ugusta . T ylko  w czasie sejm ów  w olno 
im było przyjeżdżać do m iasta i p row adzić handel.

M ieszczaństwo składało się przew ażnie z ro l­
ników , trudniących się zarazem  w yrobem  i szynko- 
waniem  piw a; zamożniejsi posiadali folw arki na 
obszarze g run tów  m iejskich lub sąsiednich wsi. 
Inni oddaw ali się  kupiectw u i k ram arstw u, w ielu 
upraw iało  rzem iosła.

2
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Istniała w średniow ieczu w W arszaw ie, jak  
i gdzieindziej, tak  w ielka dążność do zrzeszania się, 
iż każdy m ieszczanin należał do jak iegokolw iek  ce­
chu lub bractw a. Z rzeszenia te spotykam y w W a r­
szaw ie już  w  wieku XV , a z rozw ojem  rzem iosł 
w zrasta ich liczba i znaczenie. U strój w ew nętrzny  
tych organizacyi średniow iecznych nie różni się 
w ogólnych zarysach od podobnych organizacyi 
w  innych m iastach polskich, a więc zarząd w oso­
bach starszych i podstarszych, podział na m istrzów  
i czeladników , najdrobniejsze przepisy, dotyczące 
w ykonyw ania sam ego rzem iosła oraz obow iązków  
kościelnych każdego członka konfraternii. Nie w y­
m ieniając licznych cechów rzem ieślniczych, i zazna­
czając, że i kupiectw o złączone było w  osobną kon­
fraternię, poświęcim jr kilka słów  b rac tw u  strzelec­
kiemu, posiadającem u charakter, że tak  pow iem y, 
najbardziej średniow ieczny. K onfraternia ta, m ająca 
za cel obronę m iasta, posiadała sw oją strzelnicę, 
najpierw  za m iastem , potem  przy  m urach m iejskich. 
Członkowie bractw a ćwiczjdi się w strzelaniu z łuku 
do kurka drew nianego, a nadto po nastaniu  broni 
palnej odbyw ali rów nież ćwiczenia w  strzelaniu  do 
tarczy z rusznic czyli krzosek, jak  je  podów czas 
nazywano. Do ćwiczeń tych inne cechy m iały obo­
w iązek przysyłan ia po dw u ludzi. K to strącił kurka, 
obw oływ any by ł na pew ien czas królem  kurkow ym , 
otrzym yw ał ze skrzyni m iejskiej kopę groszy  i zwol­
niony był od pow inności odbyw ania Stróży nocnej. 
B ractw o m iało godło sw oje w  postaci kurka. S reb rn e
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takie godło z r. 1552 przechow uje się w zbiorach 
ratuszow ych.

Zam ożność patrycyatu  pociąga za sobą pe­
wien rozw ój wyższej kultury . Istnieje już podów ­
czas potrzeba sztuki m alarskiej, przedew szystkiem  
m alarstw a religijnego. Jakoż mamy wiadomości
o artystach  w arszaw skich pierw szej połowy XVI 
wieku, jak  o K onstantym , niew iadom ego nazwiska, 
tudzież o Macieju Hofm alu. Żył natenczas w W ar­
szawie na Nowem  Mieście S tanisław  m alarz; b a r­
dziej znany był syn jego  Adam , rajca przedm ieścia 
F reta , k tóry  zostaw ił uczniów w ykw alifikow anych 
w sztuce.

Liczne nagrobki po kościołach świadczyły, je ­
żeli nie o rozw oju sztuki rzeźbiarskiej na miejscu, 
to w każdym  razie o istnieniu i zaspakajaniu po­
trzeby przez sprow adzanie dzieł sztuki plastycznej 
z poza granic Mazowsza. N iestety  prócz kilku po­
m ników w kościele archi katedralnym  żadnych in­
nych pam iątek z owej epoki nie zostało.

D ążność do wyższej ku ltury  um ysłowej w y­
raża się w osobie W ojciecha Oczki, znakom itego 
lekarza królew skiego, który  z m ieszczańskiej po­
chodził rodziny w arszaw skiej i tu w W arszaw ie był 
czynny.

T ak  więc stopniow o rozkw itało m iasto niepo­
w strzym ane w sw em  rozw oju naw et przez klęski 
pożaru, jak ie  się w ydarzyły w  r. 1480 i 1531.

Rozwój ten w niem ałym  stopniu zależny był 
od organizacyi i sprawTności władz miejskich. W y ­



—  20 —

bory burm istrza i rady odbyw ały się zazwyczaj 22 
lutego, w dzień „katedry św. Piotra". Na odgłos 
dzwonu z wieży ratuszowej spieszyli rajcowie na 
ratusz, do sali posiedzeń, dokąd schodzili się także 
ławnicy oraz gm inni w imieniu całego pospólstwa. 
S tarosta, reprezentujący osobę panującego, z dwu 
kandydatów , przedstaw ionych sobie przez ławników 
i gminnych, mianuje burm istrza, wręczając mu klu­
cze m iasta. N astępuje w ybór rady: Nowomianowa- 
ny burm istrz dobiera sobie jednego rajcę; ci we 
dwuch — trzeciego i t. d. stopniowo aż do liczby 
sześciu. T ak  utw orzona „rada siedząca" czyli urzę­
dująca obiera z pośród rajców dawnych „radę sta­
rą", składającą się rów nież z sześciu osób i stano­
wiącą instancyę wyższą. Burm istrz i rajcy składają 
przysięgę, a rezultat w yborów  ogłoszony zostaje 
publicznie zebranem u pospólstw u.

Gminni czyli mężowie zaufania pospólstw a 
w liczbie początkowo dw unastu, następnie dwudzie­
stu, reprezentują żywioł ludowy i w zarządzie mia­
sta b iorą udział jako  organ kontroli.

W ładzę sądow ą piastują wójt i ławnicy w licz­
bie dwunastu. Spraw y w drugiej instancyi, sto­
sownie do praw a Chełmińskiego, idą do Torunia, 
a od tego w yroku można było odwoływać się do 
sądu księcia.

S tajem y na przełomie dziejów dzielnicy ma­
zowieckiej. Nastał dzień, kiedy dzwony kościołów 
warszawskich obwieściły przerażonem u ludowi zgon 
ostatniego księcia, koniec udzielności Mazowsza. 
Książęta S tanisław  i Jan , ostatnie latorośle na pniu
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piastow ym , zeszli z tego świata w wieku m łodzień­
czym: książę S tanisław  w 1524, brat jego  Janusz 
w r. 1526. O sierocony tron mazowiecki wedle pra­
w a przejść ma do króla polskiego, księstw o udzielne 
wcielonem  zostaje do Korony.

Nagła zmiana sytuacyi politycznej, u tra ta  od­
rębnego bytu i niepew ność zachow ania pozyska­
nych praw  i przyw ilejów  podnieciły um ysły nie- 
tylko rycerstw a, lecz i ludu miejskiego. Nie chcą. 
ludzie w ierzyć w śmierć naturalną m łodego władcy. 
W ieść publiczna oskarża różne osoby z otoczenia 
księcia o zadanie trucizny Januszow i. Jedni, jak  
panna Radziejowska, córka wojewody płockiego, 
salw ują życie ucieczką za granicę M azowsza; in­
nych, acz bez winy, dosięga ślepa, o nic nie pyta­
jąca zem sta ludu: kogo z podejrzanych pojmano, 
ścinano, lub na m ęczeńską śm ierć skazyw ano. Je ­
dną z takich strasznych scen opisuje W apow ski. 
„Upiekli — są  jego słowa — piekarkę z K rakow a 
i K liczew ską ziemiankę. Niebożęta, m ękę okrutną 
na nie wym yślono. Przed W arszaw ą w kopali w zie­
mię słup, do którego obiedwie na łańcuszku długo 
uwiązali, każdą na swoim łańcuszku nago, opak 
ręce związawszy, a około nich nakładłszy drew , 
wkoło zapalili". S traszny obraz średniowiecznego 
w ym ierzania kary śmierci!

Chciała szlachta i lud zatrzym ać na tronie księ­
żniczkę A nnę, siostrę zm arłych książąt. Do oporu 
zbrojnego przeciw ko królow i jednak  nie doszło. 
Zygm unt I, po pow rocie z Gdańska, 25 Sierpnia, 
a więc po upływ ie blisko pół roku od śmierci Ja-
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nusza, odbył wjazd do W arszaw y , i w ypraw iw szy 
u roczysty  pogrzeb  niepochow anem u dotąd ciału 
księcia, załatw ił sp raw y  zw iązane z w cieleniem  Ma­
zowsza do K orony.

K siężniczka A nna otrzym ała od króla p rzyzw o­
ite opatrzenie w dochodach z różnych dóbr. G dy  na­
stępnie wychodziła zam ąż za S tan isław a O drow ąża, 
w ojew odę podolskiego, król m usiał ją  rugow ać z tych 
m ajętności, ustąpić bow iem  dobrow olnie w zbraniała 
się. W  tym  sporze stanęła W arszaw a po stronie 
A nny, odm aw iając staroście pom ocy przy objęciu 
w posiadanie dóbr miejskich, nadanych księżnej aż 
do zam ążpójścia; za co urząd m iasta surow ą otrzy­
m ał od króla naganę.

Za Jag iellonów  W arszaw a nie była jeszcze 
stolicą Rzeczypospolitej; często jednak  w niej goś­
cili panujący, zw łaszcza Z ygm unt A ugust. Było już  
w tedy  m iasto  miejscem  św ietnych zjazdów i św iad­
kiem  wielkich uroczystości, z którem i nie m ogły 
iść w  porów nanie  daw ne skrom ne czasy dw oru  ksią­
żęcego. T eraz  królow a B ona i A nna Jag iellonka 
z licznym dw orem  stale  baw ią w ulubionym  gro­
dzie m azow ieckim . W  roku 1541 odpraw ia się 
w  W arszaw ie  synod duchow ieństw a, na k tó rym  
w szyscy biskupi polscy byli obecni i na k tórym  
słynny S tan isław  O rzechow ski rozpraw iał.

W  następnem  dziesięcioleciu kronika zapisuje 
solenny obchód kościelny z okazyi relikw ii pa trona  
W arszaw y. B łogosław iony L adysław  z G ielniow a, 
jak w iadom o, spędził żyw ot jak o  zakonnik i pro- 
w incyał wr w arszaw skim  klasztorze bernardynów
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i tutaj, życia dokonawszy w r. 1505, w kościele 
klasztornym  pochowany został. W  roku 1572 Sta­
nisław  Karnkowski, arcybiskup gnieźnieński, otwo­
rzyć kazał grób świętego, relikw ie jego winem ob­
mył i umieścił po praw ej stronie ołtarza. Ceremo­
niał ten odbył się z w ielką uroczystością. Obecni 
byli król Zygm unt i Anna Jagiellonka, dwaj kardy­
nałowie, biskupi, senat, posłow ie na sejm i wielu 
szlachty.

W ielki wpływr na życie W arszaw y w yw ierają 
sejmy, przeniesione tutaj przez Zygm unta A ugusta 
w r. 1569, nie licząc kilku wcześniejszych sejmów 
przygodnie w W arszaw ie odpraw ianych. Odtąd 
praw ie co rok na kilka tygodni zjeżdżają do miasta 
na czas sejm owy senatorow ie i rycerstw o z mnó­
stw em  służby. M ieszczanie mają obowiązek daw a­
nia gospód dygnitarzom  duchownym  i św ieckim ,— 
obowiązek wielce uciążliwy, od którego rzadkie 
były zwolnienia czyli libertacye. Razem z tłumem 
przybyszów  nadciągają przeróżni kupcy z tow ara­
mi. Miasto pełne zgiełku. Zyskuje na tem i stała 
osiadłość W arszaw y, gdyż niektórzy już wówczas 
tu  własne dworki zakładać zaczynają.

L ustracya 1564 roku  daje pewne pojęcie o za­
budowaniu W arszaw y, a pośrednio i o jej zaludnie­
niu. Posiadało wówrczas S tare  Miasto ogółem 466 
domów, 14 dworków i 10 folwarków; Nowe Miasto 
zaś 204 posesye. Do tego dochodzą zakłady prze­
mysłowe: oprócz 10 m łynów wodnych zbudowanych 
na rzeczce Drnie, lub na W iśle, młyn do w yrabiania 
papieru, postrzygalnia i blech. Liczba rzemieślni-
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ków nie jest wymieniona, zaznaczono jednak, iż 80 
domów na Rybitwi, a więc przeszło V8 część ogółu 
nieruchomości, należało do rybaków . U w ydatnia 
się w tem jeszcze charakter starej osady rybackiej.— 
Cała ludność W arszaw y, obliczona w przybliżeniu 
na podstaw ie powyższych danych, m ogła wynosić 
7 do 8000 dusz, co na owe czasy było cyfrą wcale 
znaczną.

Dzięki szczodrobliwości bogatego mieszczań­
stw a pozyskała W arszaw a w ciągu XVI wieku kilka 
nowych domów bożych: kościół drew niany Ś-to 
Krzyski (1526) z zapisu M arty, w dow y po rajcy 
Molerze, który to kościołek dał początek dzisiej­
szej świątyni na Krakowskiem  Przedmieściu; drugi— 
kościół św. T rójcy przy ulicy Długiej, w prost dzi­
siejszej ulicy Bielańskiej, pow stał (1564) z dawniej­
szej kaplicy, ufundowanej jeszcze w XV wieku 
przez Jana Karnofa, rajcę miejskiego.

Czasy Jagiellonów  nie są jeszcze epoką peł­
nego rozkw itu miasta, lecz już w tedy widoczne są 
oznaki stałego rozw oju w dziełach, powstałych na 
skutek zabiegów urzędu miejskiego lub z rozka­
zu króla.

Ratusz, istniejący zdawna, jak  każe zwyczaj 
średniowieczny, na środku rynku, zyskuje o tym 
czasie piękną ozdobę. W  roku 1545 na wieży ra ­
tuszowej zawieszono zegar wielce kunsztowny. Było 
to dzieło m istrza Paw ła z Przemyśla, nad którego 
zbudowaniem trzy  lata pracował. Z egar ten miał — 
jak  to wówczas nazywano — „trzy kunszty" w po­
staci trzech odlanych z żelaza „lancknechtów": je ­
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den z halabardą — uderzał n ią na znak przed każ­
dym  w ybijaniem  godzin; dwaj inni z młotam i, w y­
bijali godziny, uderzając w dzwon. O  wielkości 
tych figur sądzić m ożna po tem, iż do robo ty  ze­
gara m istrz Paw eł zużył sześć wozów żelaza oprócz 
m ateryału  ze starego zegara ratuszow ego.

Panow anie Z ygm unta A ugusta zaznaczyło się 
w dziejach W arszaw y w ybudow aniem  pierw szego 
m ostu na W iśle , u w ylotu ulicy M ostowej. W spó ł­
cześni, nie wyłączając cudzoziemców, nie znajdują 
dość słów podziw u dla tego dzieła. O piew a je  K o­
chanowski:

Nieubłagana W isło! Próżno wstrząsasz rogi,
Próżno brzegom  gwałt czynisz, i hamujesz drogi: 
Nalazł fortel król August, jako cię miał pożyć,
A ty musisz tę swoją m yśl dobrą położyć,
Bo krom w ioseł, krom promów, już dziś suchą nogą 
Twój grzbiet n ieujeżdżony w szyscy deptać mogą.

A w innem m iejscu mówi o królu Zygm uncie:

W isłę , która nie zawdy przewoźnika słucha  
Mostem spętał: bród wielki, ale droga sucha.

Pięć lat, od 1568 do 1573 r., trw ała  budow a 
mostu. Sprow adzano w tym  celu starodrzew  z pusz­
czy, niezm iernej grubości dęby i sosny. Cała kon- 
strukcya, acz z drzew a, pow iązana była żelaznem i 
sztabam i. M ost ten zbudow ano na p iętnastu  osto­
jach, z których każda kosztow ała 3000 złp. ówczes­
nych. S tanęło  to  znakom ite dzieło inżynieryi w e­
dług pom ysłu Erazm a z Zakroczym ia, dzierżaw cy 
przew ozu i cła na W iśle.
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Na upam iętnienie tego dzieła Anna Jag iellon­
ka kazała w m urow ać do zbudow anego przez sie­
bie przyczółka m ostowego, spiżow ą tablicę pam iąt­
kow ą (w r. 1582) ze stosownym  napisem  łacińskim .

Przyczółek ten miał kształt wieży czw orogran- 
nej. W  czasach późniejszych służył za skład prochu
i w końcu za więzienie; aż do przebudow y na dom 
m ieszkalny, do dziś istniejący, znany był pod na­
zwą „prochow ni4*.

Z końcem  XVI wieku stanął dawny gród  ma­
zowiecki u progu nowej epoki blasku i rozwoju. 
Gdy stara  stolica podw aw elska zaskorupi się w pier­
ścieniu swych m urów, W arszaw a z m łodzieńczą siłą 
pocznie się rozrastać, a dzielnice jej w dalekim  pro­
mieniu pokryją się okazałymi dworam i i pałacami, 
tonącymi w przepychu. W  księdze przeznaczeń za­
pisane będą i klęski i upadek chwilowy, lecz w od­
miennej rzeczy kolei zbudzi się n iepożyta siła du­
cha W arszaw y, tej W arszaw y, która sercem  będąc 
narodu, ożywczą krew  rozprow adzać będzie po ca­
łym organizm ie na obszarach daw nej Polski Ja ­
giellonów.

■ ę s o s t
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